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Wśród zaproszonych gości są poeci, prozaicy, 
krytycy i redaktorzy ważniejszych czasopism 
literackich. Z myślą o uczestnikach spotkań pre­
zentujemy ich sylwetki oraz wyznania twórcze.

JAWOR, 13-15 CZERWIEC 1985 R.





STANISŁAW SROKOWSKI 
Wrocław

(miejsce na autograf) Ur. w 1936 r. w  Hnilczach k. Podhajec. Ukończył
filologię polską w  Wyższej Szkole Pedagogicznej 
w Opolu. D ebiutow ał w  1958 r. na falach P o l­
skiego R adia w  Opolu. O trzym ał w iele nagród 
na konkursach. Poeta, prozaik.
WYDAŁ:
Powieści:
„D rzw i” (1979), „N ieobecny” (1978), „Miłość i 
ob łąkanie” (1982), „Sen Belzebuba” (1982)
Poezje:
„Pow iązania” (1966), „Ścięte p tak i” (1967), „R y­
sy” (1968), „A kty” (1970), „P tak i nocy i p tak i 
m iłości” (1979), „W tajem niczenie” (1981), „W al­
ka kogutów ” (1981)

STANISŁAW  SROKOW SKI — „KONTEM PLACJE CISZĄ”

L ite ra tu ra  rodzi się z ciszy. N ajw rażliw sze słowa m ówią ty lko w tedy  gdy reszta 
św iata milczy. Ktoś, kto pisze, m usi w słuchać się w ciszę. Nic innego nie robić ty l­
ko słuchać i próbować usłyszeć. Można słuchać dniam i i nocami, ale nocam i lepiej. 
W tedy cisza jest jakby  łaskaw sza i piękniejsza, bogatsza. Bogactwo nocnej ciszy 
n ieraz ma ch a rak te r dławiącego piękna. Otóż nie należy się bać dławiącego piękna. 
Pisarz, to ten, k tó ry  słucha. H ałasy fizyczne nie pow inny przeszkadzać i być p rze­
szkodą w  w ysłuchiw aniu  ciszy. Bowiem nie w słuchujem y się w  ciszę fizyczną. C i­
sza fizyczna, to pierw sza faza tren ingu  w słuchiw ania się. M nie chodzi o ciszę to ­
talną, m etafizyczną, m istyczną i pozam aterialną. Cisza — uniw ersum . Cisza, z k tórej 
w yłania się św iat now ych form  i gdzie p arad u je  h isto ria  n a tu ry . Z tej ciszy w y­
lęga się także ludzki d ram at. Z tej ciszy płyną ku nam  sygnały najw ażniejsze, choć 
n iejasne i kłopotliw e. U m iejętność słuchania ciszy, to um iejętność selekcji, w yb ie­
ran ia  i oddzielania. K ategorie piękna i brzydoty, to cisza. K ategorie dobra i zła, 
to cisza. W niej bowiem usłyszym y, co jest dobrem , a co złem. N ikt inny nie powie 
tego z taką powagą, jak  cisza. Ciszy nie należy jednak  rozum ieć jako izolacji je ­
dnostki. W prost przeciw nie, trzeba ciszy słuchać w tłum ie, w  masie, w zbiorowości, 
wszędzie w  domu, w  pracy, na ulicy. Trzeba um ieć w ysław iać ten  szczególny rodzaj 
ciszy, k tó ry  przenika najw iększe zgrom adzenia i zgrupow ania ludzkie. Być ak ty w ­
nym  w  ciszy. Cisza uak tyw nia  nasze w ładze um ysłowe i nasze zm ysły. Poniew aż 
cisza w ym aga także wysokiej um iejętności, wręcz ta len tu , trzeba zaw ierzyć n a j­
przód w łasnym  zmysłom, a potem  innym  naszym  siłom tw órczym , drzem iącym  w 
człowieku.

Najwyższą form ą ciszy jest to ta lny  stan  zasłuchania. Ktoś, kto popadnie w  ten  
bezkres milczącej kontem placji, s ta je  przed obliczem ciszy. Oto zadanie tw órcy. 
Gdy już przeniknie poszczególne kręgi ciszy i pojm ie jej niezw ykłe bogactwo, stanie 
na progu twórczości. I znowu m usi słuchać tego, co się dzieje z owocam i jego w yo­
braźni. Cisza m u wszystko podpowie.

JANUSZ KONIUSZ 
Zielona Góra

(miejsce na autograf) Urodził się 1 lutego 1934 r. w  Sosnowcu-Niwce.
Ukończył Wyższą Szkołę Pedagogiczną w  K ato ­
w icach a następnie eksternistyczne stud ia m a­
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gisterskie na U niw ersytecie "im. A. M ickiewicza 
w Poznaniu. D ługoletni sek re tarz  Lubuskiego 
Tow arzystw a K u ltu ry  w  Zielonej Górze. Jeden 
ze w spółorganizatorów  czasopisma „N adodrze” 
w  Zielonej Górze, którego od 1980 r. jest r e ­
daktorem  naczelnym . Członek Związku L ite ra ­
tów  Polskich od 1961 r.
D ebiutow ał arkuszem  poetyckim  „Tempo k rąże­
n ia” w ydanym  we W rocławiu w 1958 r. N astęp­
nie opublikow ał: „Taddeo Polacco z Zielonej 
G óry” (szkic historyczny) Zielona Góra 1960, 
„Siad przelo tu” (wiersze) Poznań 1961, „Wokół

słow a” (wiersze) Z ielona Góra 1963, „W akacje z Ju lią” (opowiadania) Poznań 1964, 
„Dialog w  dom u” (opowiadania) Poznań 1969, „Ziemia w stopach” (wiersze) P o ­
znań 1969, „Bieg spod m aratonu  do A ten” (opowiadania) Poznań 1976, „Próba s a ­
m oobrony” (wiersze) Zielona Góra 1984. Jest au torem  k ilkunastu  słuchow isk rad io ­
wych. Z ajm uje się rów nież publicystyką.

Janusz K oniusz  

Z A M Y S Ł  OPISU

Opisać śm ierć dw unastu  górników  w  ka tedrze kopalni
Pierwszego opisać w  kruchcie chodnika uklękło  jedenastu
i O statniego opisać konającego bez św iadków  w  stallach sztolni
go tyk  strachu u  Drugiego opisać przechodzący w szelk ie  wyobrażenie
u  Trzeciego opisać zan ik  św iadom ości pod pękniętą kopułą stropu
opisać Czwartego ssanie krw i z przegubów  aż do u tra ty  w iary jak  tchu
Piątego opisać oślepł w  ciemnościach w ieku is tych
Szóstego opisać dostrzegł w  szczelinie oka w itra ż nieba
i zanim  osunął się z zachw ytu  przed siebie ręce na bezpieczną odległość
bieg Siódmego opisać do w ieży szybu
i jego upadek pod krzyżem  stem pla
sygna turkę k r zy k u  uw ięzłą w  gardle Ósmego opisać
Dziewiątego opisać wciągnął w  płuca obłok pyłu
i tak  pozostał po te j osta tn iej w ieczerzy z rozchylonym i do podniebienia ustam i
osypyw anie się Dziesiątego opisać w  kryp tę  spągu
ostatnie słowo Jedenastego opisać nie w y ję te  nigdy z gardła
opisać pastorał kilofa w  bólu obgryziony
lot gołębicy z węgla do w ieczernika w indy opisać
opisać ciałem  krw ią
hostią słowa dla św iętego spokoju  opisać 
Janusz K oniusz

Ł A D  i CHAOS
Z kredy i węgla drewna i kam ienia  
A fry ka  i Europa
nie podzielone jeszcze przez Biblię ni Koran
Sól i wapno woda i ogień
nie za zasługi ani nie za w iny
do białości z  trądu  oczyszczały ciała
W bieli i czerni w  u traconym  R aju
w szyscy pospołu i biali i czarni
za stołem  siadali
zanim  poczęto przez igielne ucho
przepuszczać na szczyty A raratu
C hm ury zbierać i zsypyw ać piasek
I kiedy jasność od ciem ności rozdzielono
a od ziem i niebo
zaczął się rozpad św iata
na ład i na chaos
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GERARD GÓRNICKI 
Poznań

(miejsce na auto graj) Urodzi} się 13 sierpn ia 1920 r. w  Strzyżow ie nad
W isłokiem, woj. rzeszowskie. Tam  ukończył szko­
lę średnią. W czasie okupacji został aresztow a­
ny, po ucieczce z obozu zam ieszkał w  Z akliczy­
nie nad D unajcem . T utaj organizow ał ta jn e  n a u ­
czanie, b ra ł udział w  ruchu  oporu w  szeregach 
A rm ii K rajow ej. Po w ojnie ukończył studia p ra ­
wnicze na U niw ersytecie Jagiellońskim  w  K ra ­
kowie, potem  zam ieszkał w Cieplicach Śląskich, 
był nauczycielem  i zdał egzam in sędziowski, po 
aplikacji w Jeleniej Górze. Od 1951 r. m ieszka 
w Poznaniu. Był dyrektorem  szkoły ekonom icz­
nej, nauczycielem  do m om entu przejścia n a 1 e- 
m ery tu rę  w 1980 r. W la tach  1966— 1975 był

prezesem  poznańskiego Oddziału Związku L itera tów  Polskich — pełnił szereg funkcji 
społecznych. W spółpracow ał z pism am i „Tygodnik Zachodni”, „W yboje”, „N urt”, 
„Tydzień”, a obecnie jest stałym  felietonistą „Życia L iterackiego” i „Faktów ”. 
D ebiutow ał w prasie w 1955 r. opow iadaniem  „Dom na sk arp ie”. P ierw sza książka 
w 1957 r. — „Sybirca”. K olejne — to opow iadania „P o rtre t ko ta”, powieść „Pow rót 
S tan ley ’a K ozdry”, powieść „Spotkanie z R zym ianką”, powieść „Ucieczka n a  ob­
czyznę”, powieść „Dom na P acyfiku”, opow iadania „Spotkanie przed b ram ą do n ie ­
ba”, powieść „Dziewczyna Anh odchodzi”, powieść „M iasto K ró la”, opow iadania 
„Na śniegu w idniała gw iazda”, powieść „Bitw a szalała do w ieczora” — o Pow stan iu  
W ielkopolskim  w 1918/19 r. D ram aty  „Dom na P acyfiku” i „Poszli, ci k tórzy  po­
w inni” — w ystaw iane były w teatrach : Gniezna, Poznania i Kalisza.
Podróżował po Włoszech, Szw ajcarii, W ietnam ie, R um unii, Zw iązku Radzieckim , 
Bułgarii, W ęgrzech, Czechosłowacji i u trw alił swoje w ojaże w  cyklach reportaży  
publikow anych w prasie  poznańskiej i rzeszowskich „P rofilach”. O trzym ał szereg 
odznaczeń i nagród, między innym i: Krzyż Partyzancki, K rzyż O ficerski i K aw a­
lerski O rderu  Odrodzenia Polski, Zasłużony Działacz K ultury , Złotą Odznakę Zw iąz­
ku N auczycielstw a Polskiego, M edal K om isji Edukacji N arodow ej, odznaki za­
służonego dla m. Poznania, W ielkopolski i dla Rzeszowszczyzny. D w ukrotnie był 
laureatem  nagrody m. Poznania i woj. poznańskiego. W roku 1984 otrzym ał Hono­
rowe O byw atelstw o m. Strzyżowa, gdzie się urodził.

GERARD GÓRNICKI

W yznaniem  tw órczym  są m oje książki, pisane najczęściej z w łasnych przeżyć, 
doświadczeń z czasów daw nych, z lat w ojny, z podróży. Po ukazaniu  się powieści 
panoram icznej, pierwszej zresztą tak  szerokiej w  lite ra tu rze  pięknej, o P ow sta­
niu W ielkopolskim  1918/19: „B itw a szalała do w ieczora”, p racu ję  nad drugą jej 
częścią, innych frontach, zachodnim  i południowym . W jednym  z w ydaw nictw  jest 
w  przygotow aniu do druku  m oja powieść „Szukanie ocalenia”, autobiograficzna. 
Sam  ty tu ł w  pew nym  sensie w yjaśnia losy naszego pokolenia, często zagrożonego, 
a szukającego ocalenia, nie tylko w  znaczeniu biologicznym, ale głów nie m oralnym , 
psychicznym , by zachować w łasną osobowość.

Moich książek nie ma w księgarniach, trzeba ich szukać w bibliotekach, albo za­
chować we w łasnych domach — co bardzo sobie cenię.



JANUSZ TERMER 
Warszawa

(miejsce na autograf) U rodził się l i  października 1939 r. w  W arsza­
wie. Ukończył filologię polską na U niw ersytecie 
W arszawskim . D ebiutow ał jako recenzent na ła ­
m ach „Nowych K siążek” w  1964 r. P racow ał w 
Insty tucie K siążki i Czytelnictw a BN, następnie 
jako redak to r naczelny m iesięcznika literackiego 
m łodych „Nowy W yraz” (1974-79). Od tego roku 
red ak to r naczelny „Nowych Książek”. Publiku je 
w  prasie społeczno-literackiej tek sty  krytyczno- 
-literackie. Nie upraw ia poezji (na szczęście), nie 
lubi w yznań in tym nych (poza pew nym i sy tu a ­
cjam i „ogólnoludzkim i”) — stąd  b rak  załączni­
ków.
WYDAŁ:

„W itold Z aliw ski”, m onografia, W arszaw a 1974, „W ilhelm M ach”, m onografia, W ar­
szawa 1978, „Pow ojenna proza polska”, szkic, W arszaw a 1985.

MAREK SOŁTYSIK 
Kraków

(miejsce na autograf) U rodził się 19 lipca 1950 r. w  Olkuszu. Od 1964
roku  m ieszka w  K rakow ie. Ukończył A kadem ię 
Sztuk P ięknych, w  la tach  1975-78 pracow ał tam  
jako asystent. Od 1978 roku do dził jest człon­
kiem  zespołu redakcyjnego tygodnika „Życie L i­
te rack ie”. D ebiutow ał w  1973 r. na łam ach p ra ­
sy literack iej. Je st prozaikiem , poetą, eseistą, 
au torem  słuchowisk radiow ych. Z ajm uje się ta k ­
że grafiką  książkow ą i ilustra torstw em .
WYDAŁ:
„Domiar złego”, powieść (Czytelnik 1977); „Sztu­
czne ru in y ”, powieść (Czytelnik 1978); „Ulica 
M aska”; O pow iadania (Czytelnik 1980); powieść 
(W ydawictwo L iterack ie 1980); „Białe okno”, po­
wieść (W ydawnictwo Łódzkie 1980); „K ukła”,

„Pakiet P andory”, m ikropow ieści (LSW 1981); „G ruszka”, u tw ór dla dzieci (KAW, 
W arszaw a 1982); „K ory tarz”, poezje (Czytelnik 1982); „Gwałt. H orror m oralny”, 
powieść (W ydawnictwo L iterack ie 1984); „In tym ne zw ierzenia k ilkunastu  osób”, 
opow iadania (Czytelnik 1984).
Polskie Radio em itow ało dotychczas 30 słuchow isk M arka Sołtysika, wśród nich 
siedem naście części zakrojonego na 32 odcinki cyklu, przedstaw iającego życie i tw ó r­
czość polskich artystów  m alarzy i rzeźbiarzy przełom u X IX  i XX wieku. Na p rze­
łomie m arca i kw ietn ia br. em itow any był try p ty k  (w reżyserii, podobnie jak  cykl 
o m alarzach W ojciecha M arkiewicza) pt. „Zycie M ichała Chorom ańskiego”. 
Obecnie M arek Sołtysik przygotow uje dla W ydaw nictw a Poznańskiego obszerną 
książkę m onograficzną o M ichale Chorom ańskim . W planach Spółdzielni W ydaw ni­
czej Czytelnik na bieżący rok znajdu je się powieść „M oloch”, k tórej fragm enty  
zamiecszczane były w  prasie literackiej.
Na rok przyszły Szczecińskie W ydaw nictwo „Glob” zapow iada „Małe w iersze w ie­
czorne” M arka Sołtysika i jego powieść„Aż do odejścia nocy”.
Za powieść „Domiar złego” au to r o trzym ał w  1975 r. trzecią nagrodę w  K onkursie
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na D ebiut Powieściowy, zorganizow anym  przez SW Czytelnik. Jako  m alarz i g ra ­
fik  został w  1975 r. uhonorow any nagrodą w konkursie k rakow skiej galerii „P ry ­
zm at”. Je st także lau reatem  II nagrody w  konkursie „Naszej K sięgarn i” na opo­
w iadanie dla dzieci. W 1980 roku  przyznano ń iu  jako m łodem u tw órcy lite rack ą  
Nagrodę M iasta K rakow a.
W bieżącym  roku słuchowisko M. Sołtysika (w reżyserii W. M arkiew icza) „K ukła” 
rep rezen tu je  Polskę w konkursie OIRT.
Przek łady  opow iadań i esejów  M arka Sołtysika drukow ane były w  czasopism ach 
literack ich  Jugosław ii i R epubliki F ederalnej Niemiec.

M arek So łtysik

KOŁO

P am ięci W.D.

M yślał pan, że niezależność m ieszka  na krańcach,
Sam  był pan daleko, a jednak w  każdym  dniu  
Musiało starczyć czasu na w ielokilom etrow e spacery.

W yjście z trzcinką  złą w  dobrej ręce 
Co miało odgadnięć: m dłych  m ieszkańców ?
Czy m yśli o licha w artych, m artw ych  opiekunach,
K tórzy złorzecząc w szystk im , bali się sam ych siebie?

Pan siebie się nie bał, pan się czegoś bał,
L ęk  się z pana w yryw a ł w  rozm owach z obcym i,
Zyć js t ciężko, bo tu ta j dogorywa dom.

Zależność ślęczy w  środku  — żółtko sm aczniejsze od białka,
Z  dzieciństw a m am y daną w rażliw ość na kolor,
L ęku  n ik t nie przeskoczy, tam a za w ysoko  —
Dziś trzcinką  w  ręku  pobożnym  każe spuszczać w zrok.

W idziałem  zew lok kota; odsłonięte zęby  
W zm agały grozę zrobioną pu stym  oczodołem.
Padło toczyły robaki. Z am yka  się koło.

M arek S o łtysik  

N A SE N N E

Coś się kończy, ale nie widać innego początku,
T ak dużo końców  na raz, tw orzy  się nowa konstrukcja ,
Jak  brudnym  nylonem , obleczona w yziew am i spalin.
Można w  degrengoladzie powtarzać „bezsens”,
Z  n iew ielką  wiarą, że dobry duch w ysłucha  
I rzuci strapę albo stan, k tó ry  w zm oże czujność.

To i tam to ju ż  było; lecz gdy się powtórzy,
Co nie daj Boże, sprow adzi w szechw ładny koniec  —
W pow ietrzu  ryby łowić, a w  m orzu polować —
K siądz Jakub W ujek  z prochu przetrze oczy,
Sk in ie  na Jam esa M orrisona, by śpiewał,
Rafał W ojaczek uciekać będzie w  chronicznym  przestrachu  
I  naw et w ieczne oczy cienia napełnią się grozą.

M ówią, że coś się poczyna, ale nigdzie nie w idać końca,
Próżnia pęcznieje, jak  uśm iech półgłówka,
Szam otanina, e tyk ie ty , słów ka, postoje na mrozie;
To w szystko  w strętne, znane, trudno w yjść  ze środka.
Ulepione bałw any i Moloch im  sprzyja,
U śm iecham y się dziw nie  — groteska stanęła na polu.
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W yjście to powiązanie; m róz tego nie godzi,
I  dom u nie zbudujesz z  barw nych opakowań.
„Bezsens” to słowo ty lko , „słowo” jest bezsensem , 
K alam burzyści chw acko tańczą Poloneza.
Honor na hum or zam ienić, cóż to, ktoś szybko  tłum aczy, 
Złą m iałem  dykcję, bo bardzo balały m nie zęby... 
Bezsens zam ienić w  bezwład m oże każdy śpiący.

KAZIMIERZ KOSZUTSKI 
Wrocław

(miejsce na autograf) Urodził się w  1922 r. we Lwowie, studiow ał f i­
lologię polską na U niw ersytecie W rocławskim . 
D ebiutow ał w  1948 r. na łam ach p rasy  jako 
poeta. O trzym ał w  1964 r. nagrodę m iasta W ro­
cław ia za twórczość literacką. Poeta, prozaik, 
au to r audycji radiow ych.
WYDAŁ:
Poezje: „T rudny horyzont” (Ossolineum 1957), 
„O statnia ziem ia” (Śląsk 1959), „Szeptem ” (Osso­
lineum  1960), „Dorzecza dosłowności” (Ossoli­
neum  1965), „U praw ianie pam ięci” (Ossolineum 
1976), „Św iadectwo tożsam ości” (Ossolineum 
1980); O pow iadania: „Spotkanie o zm ierzchu” 
(Ossolineum 1958), „Nie w ierzcie tu lipanom ” 
(Czytelnik 1966), „W m iasteczku za trzy  grosze” 
(Śląsk 1967).

K azim ierz K oszu tski 

* * *

obalona wzniosłość
poniżona strzelistość
ślad Syzyfowych wspinaczek hokusai
na św iętą górę fudżi w  porze kw itn ien ia  w iśni
które znam  ty lko  z jarm arcznych odbitek
to m n ie j n iż wcale ja kb y  ze słyszenia
opadania p ła tków  kw ia tów  i śniegu
l
od pierwszego k r zy k u  po ostatnie m ilczenie brnąc 
brocząc w  celach w ięziennych  i uśw ięcających środki 
w  zapachu storczyków  w  w ąw ozie homole  
w  księgach rozstaniach sabatach plenarnych  
w  kroplach krw i uronionych nad strw iążem  
w  zadrach kochanek i przyjaciół 
w  kościołach w  lasach w  sądach 
w  nasłuchiw aniu  kroków  na schodach 
ścieżkach i rozstajach  
w  bezsennościach grząskich i jałow ych  
t
pod im ien iem  i nazw iskiem  
m iędzy dw iem a datam i 
w  piaskw cu albo brzozie 
p ły tka  płaska

to w szystko  
?
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K aziem ierz K oszu tski

M OJA IK O N A

nie ta z ikonostasu  rublew a
w  spasskim  soborze w  Zagorsku
i nie ta z rylskiego klasztoru  w  m głach i zamieciach
ani ta  z ja sk iń  i pieczar w  aładża
ani te  z łem kow skich  cerk iew ek
nad strw iążem  i Czeremoszem

ze w szystk ich  na jp iękn iejsza  
ta z  pokornej jak  w róble gniazdo
cerk iew ki na zapadłym  w  niepam ięć przedm ieściu  m oskw y  
m adonna z tichw ine

przy je j praw osław nym  uśm iechu  
jakże  bezw stydnie ja w n y i pospolity  
jest uśm iech m ony l iz y

w  siedem nastu  obrazkach okalających m adonnę
nie w iększych  od kieszonkow ej książeczki do nabożeństw a
bezim ienny m nich
w ielb łądzim  w łosem  ska lnym i barw am i
opowiedział w  jak ich  osobliw ych przypadkach i potrzebach
w ikła ł się i gm atw ał los ikony

głow y m nichów  m u żykó w  pańszczyźnianych bojarów
zbójców kupców  rycerzy naw iedzonych
naw et sama najbardziej praw osławna głowa cara

nie w iększe  od łebków
najbardziej oszczędnościow ych zapałek
a gniew  rozpacz i radość w  ich oczach
dzielność i nabożność
strach i nadzieja
nagie są i jaw ne
w  ucieczkach przed tupo tem  kopy t 
kozackiej czerni
w  popłochu przed pościgiem  ta tarskich  hord  
w  zasadzkach tunguzk ich  zbójców  
w  przebiegłościach kupców  i handlarzy  
w ielblądzą sierścią solą bursztynem  skóram i gronostajów  
w  stepach pustyniach sadach kw itnących  w  zam ieciach  
i skw arze
w  bród i w pław  przez wołgi dunaje bystrzenie  
wśród brzóz w ierzb jałow ców  i kosodrzew in

a gdby m isię  powiodło
zostać
być
bezim iennym  praw osław nym  m nichem  
m oje j m adonny z tichw ine

MAREK JODŁOWSKI 
Opole

(miejsce na autograf) Urodzony w  1941 r. w K ielcach, ukończył studia
polonistyczne na U niw ersytecie W arszawskim . 
Ogłosił w iele u tw orów  poetyckich w  radio, w
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czasopism ach oraz w alm anachach „Pom osty”, 
„Próg”.
Zastępca redak to ra  naczelnego m iesięcznika 
„Opole”. Z ajm uje się k ry tyką  literacką i te a tra l­
ną.
W ydał dwa zbiory wierszy: „Osad” i „Dwór oso­
b isty”. A utor stałych felietonów  tea tra ln y ch  w 
„Odrze” („D idaskalia”) i „Opolu” („Dygresje 
te a tra ln e”).

M arek Jodłow ski
W IT K A C Y : POŻEG NANIE JE SIE N I

A rm ia  z zachodu i armia ze w schodu. Spadają żołędzie.
S łyszę je  — aka cisza, a przecież 
m yśł drętw ieje . Jak noga.
Ta z ży lakiem . W ięc prawa. Jak m yśleć? Jak iść?
Podczas ta m te j w ojny,
w  huku , pod a rty leryjską  nawałą, u łożyłem  teorem at
0 istn ien iu  poszczególnym . Może dlatego, że wów czas 
byli jeszcze giganci. Nie m yślę o R asputinie
ani o carze M ikalaju  — to cienie zaledwie, 
znaki sił w iększych  niżli oni, cienie nieświadom e.
Papojki a la russe. D ziw ki w  m ajonezie. Tak, tak, dno. 
było objaw ieniem : osiągając je, czułeś
m eta fizyczny  dreszcz; rosła w  tobie wiara, radosna pewność, 
że skoro jest dno, m usi być i jego przeciw biegun. T ym czasem  
zew sząd w ypełzała nuda. Picasso — jak  on w yra finow anie  
m alow ał śm ierć religii. W ielość p u n któ w  widzenia, 
ich rów noupraw nienie  — oto św iat opuszczony przez Boga.
Tak, w tedy w  Petersburgu
byłem  nieziem sko lekki: w iedziałem , że jest ktoś, 
kto odkrył to samo, co ja. Nie ciążyła m i więc 
m oja wiedza. A le jem u  hiszpańska dum a
1 hiszpańska krew , brykająca jak  koźlątko, 
nie pozw alały mówić, że ju ż  kres  — uciekał
w  m urzyńską  m askę. To, co powiedziała m u  Guernica, 
ja ju ż  w iedzia łem  w cześniej, nad Stodochem .
I znow u św it. Św iatło , w ąskie ja k  brzytw a  
i ziem i jak  stal, zdrapuje m i z  oczu 
w ściekłą tropikalność barw, truciznę  
pięćdziesięciu czterech lat życia. Znow u widzę, 
jak  w tedy, w  Zakopanem  — ośm ioletn i brzdąc. — 
linie T atr w yraziście i ostro. W ystarczyło  brzytw ę  
w łożyć pod m ikroskop, aby stw ierdzić, 
że to, co gładkie, pełne jest szczytów  i rozpadlin.
Teraz, zbliżając ją do oka, w idzę Tatry.
Świadom ość kresu  działa jak  narko tyk .
W tedy napisałem: szare się zbliża; 
m yśla łem  — n iew innie  — o karaluchach
albo o chm urze jak ichko lw iek  owadów, a ono — to zdanie  — 
straszyło m nie przez lata.
Bo idzie szare. O późniłem  jego przyjście jaskrawością  
m alow anych obrazów, kokainą, eterem , peyotlem , 
a ono się zbliżało.
Teraz, gdy nadchodzi brunatne i czerwone, 
nie m am  naw et wódki.
Spadają żołędzie, chrzęści o lbrzym ie m row isko.
Pora otw orzyć ży ły , pożegnać 
polską, śródziem nom orską jesień, 
śródziem nom orski w iatr.
N im  w zjedzie księżyc, zw ycza jna  pasty lka  cybalginy.
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CHUDY TADEUSZ 
Warszawa

(miejsce na autograf) Urodzony w  1931 roku  w e wśi U garsthal k.
S tanisław ow a. Ukończył W ydział P raw a na UW. 
D ebiutow ał w  1955 r. na łam ach alm anachu  
szczecińskiego „Dom nad O drą”.
W la tach 1956-1968 red ak to r „Nowej W si”. 
Członek zespołu redakcyjnego m iesięcznika „B ar­
w y”.
Poeta, publicysta.
WYDAŁ:
Poezje: „Daję noc” (1967), „Dziewczyna po lna” 
(1957), „W stronę dom u” (1970), „Rzeka” (1978), 
Powieści: „Bliskie serca” (1981) — dla młodzieży; 
„Jak  legenda” (1984).

KRZYSZTOF CORIOLAN 
Wrocław
Urodzony w  1938 roku we W łocławku, diebiuto- (miejsce na autograf)
w ał na łam ach „Poglądów ” jako poeta.
Jeden  z założycieli grupy literack iej „Dlaczego 
n ie”. Poeta, prozaik, reportażysta.
WYDAŁ:
Poezje: „M uzyka w  drew nie” (1965), „W ielka 
zabaw a” (1965).
O pow iadania: „Szybkobiegacze” (1968).

ZBIGNIEW JERZYNA 
Warszawa

(miejsce na autograf) Urodzony w W arszawie. S tudiow ał filologię pol­
ską na UW. D ebiutow ał w 1957 roku na łam ach 
„Nowej K u ltu ry ” jako poeta. P racow ał w  r e ­
dakcji „K ultu ry”. Obecnie p racu je  w redakcji 
„P rzeglądu Tygodniowego”. Poeta, k ry tyk  li­
terack i, au to r sztuk scenicznych.
WYDAŁ:
Poezje: „Lokacje” (1963), „K w iecień” (1964), „R e­
alność” (1967), „Coraz słodszy p io łun” (1970), „Bo 
m yśl z siebie zaczętą” (1974), „E rotyki” (1976), 
„Przesłanie” (1979).
D ram at: „Iskrą ty lko” (1984).
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TADEUSZ MOCARSKI 
Warszawa
Urodzony w  1943 roku we wsi Janczew o k. Łom - (miejsce na autograf)
ży, ukończy! filologię polską na UW. Debiutowa! 
w 196i roku na łam ach „W spółczesności” jako 
poeta. O trzym ał k ilka nagród w  konkursach  li­
terackich . Poeta.
WYDAŁ:
Poezje: „D edykacje” (1969), „P uls” (1972).

ALICJA PATEY-GRABOWSKA 
Warszawa

(miejsce na autograf) U rodzona w  W arszawie, ukończyła w ydział filo_
logii polskiej na UW.
D ebiutow ała jako poetka w  1961 r. w „A lm a­
nachu M łodych”. Je st poetką, za jm uje się k ry ­
tyką literacką, pisze opow iadania i sztuki sce­
niczne.
WYDAŁA:
Poezje: „Z k ręgu” (1969), „A dam -Ew a” (1975), 
„Drzewo od w ew nątrz” (1979), „Rana ziem i” 
(1982), K ołysanka” (1982) — zbiór w ierszy dla 
dzieci.

FRANCISZEK SIKORSKI 
Wrocław
Urodzony w 1930 roku w  Hucie Oleskiej k. Zlo- (miejsce na autograf)
czowa. Ukończył W ydział H istorii UW. Z za­
wodu nauczyciel. Prozaik.
WYDAŁ:
Powieści: „Czerwone ślady” (1967), „Morze cza­
su” (1969), „Ktoś musi unieść” (1973), „Gorzki 
zapach czerem chy” (1975), „S tatek  płynie do 
I tak i” (1979), „Zmowa św iętych” (1980), „Zapy­
ta j Joachim a” (1983).
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TADEUSZ ŚLIWIAK 
Kraków

(miejsce na autograf) Ur. 1928 we Lwowie, studiow ał w Państw ow ej
Wyższej Szkole T eatra lne j w  K rakow ie. 
D ebiutow ał w  1948 roku na łam ach prasy  lite ­
rackiej jako poeta. O trzym ał w  1974 r. nagro ­
dę m. K rakow a za całokształt twórczości. A utor 
książek dla dzieci i młodzieży.
Poeta, tłum acz, au to r tekstów  do piosenek. 
WYDAŁ:
Poezje: „A strolabium  z sosnowego drzewa. P oe­
m at o K opern iku” (1953), „Drogi i ulice” (1954), 
„Co dzień um iera jeden bóg” (1959), „Żyw ica” 
(1964), „Ruchom a p rzystań” (1971), „T ryptyk o 
koniu” (1982), „Poezja” (1982), „W rony w  oknie” 

(1982), „Ten pokój” (1983), „Jeśli istn ieje  ra j” (1983), „Dłużnicy nadziei” (1982), „Od- 
m roczenie” (1982), „Głosy zza ściany” (1983).

ZDZISŁAW SMEKTAŁA 
Wrocław

(miejsce n a  autograf) Urodzony w  1951 r. w  Zgorzelcu. R edaktor „G a­
zety R obotniczej”. M ieszka we W rocławiu, p ra ­
cuje jako dziennikarz. Je st au torem  tom u w ie r­
szy pt. „Boczne bóstw a”. D ebiut książkow y 
to opow iadania „Krzywe ry ło”.

O pracow ano w  Jaw orskim  Ośrodku K ultury 1 M iejsk iej B ib lio tece P ub liczn ej w  Jaw orze
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O „Biesiadach” pisali...
Stanisław  Srokow ski w  artyku le  pt. „Jaw or zdał egzam in”, opublikow anym  9 

czerwca 1977 r. na łam ach w rocław skich „W iadomości”: „...Miasteczko jak  z w ido­
ków ki. W ąskie, krótkie, ale za to stylowe uliczki, u trzym ane w  pastelow ych b a r ­
wach. Zielone place... A tym czasem  D yrektor Jaw orskiego Ośrodka K u ltu ry  Józef 
Noworól zaprosił do m iasta k ilkunastu  pisarzy. Nie wszyscy mogli przybyć, ale 
w iedzeni dobrą intu icją , zjechali m.in. Zbigniew  Jankow ski z G dańska, Janusz 
Term er z W arszawy, H enryk Worcell, Kazim ierz Koszutski i Je rzy  K sięski z W ro­
cław ia”... no i przez skrom ność S tan isław  Srokow ski z tegoż samego W rocławia 
(przyp. aut.).

„...Dyrektor Noworól w ym yślił sobie «Jaw orskie Biesiady L iterackie# (12-13 m aja 
1977 r.). Przez m iasto przebiegła e lek tryzu jąca wieść, że będzie to coś niezw ykłe­
go. W szkołach, zakładach pracy, w  k lubach zrobił się ruch. Skoro są pisarze, trz e ­
ba ich zaprosić do siebie, pom yśleli gospodarze poszczególnych przedsiębiorstw! I za ­
prosili™.”

W łaściwie St. Srokow ski m ógłby skończyć na tym , gdyby (sic!) „...nie bardzo 
wiedziałem , dlaczego Noworól tak  w ierzy, że «Biesiady» są Jaw orow i potrzebne, 
że wzbudzą tak ie zainteresow anie, że pow stał dobry k lim at do rozmów o sztuce,
0 literaturze, o tym, jak ie  zw iązki zachodzą między k u ltu rą  a życiem społecznym, 
jak ie  ma znaczenie lite ra tu ra  w  kształtow aniu  postaw  m oralnych, obyw atelskich, 
narodow ych. Nie w iedziałem  o tym , jeszcze m iesiąc tem u, teraz jednak, gdy «Bie- 
siady» zostały w pisane do pejzażu kultu ra lnego  m iasta, wiem, dlaczego i dy rek to r 
JO K -u  i inn i organizatorzy z Jaw ora  w ierzyli w  sens tych spotkań...”

Tyle S tanisław  Srokow ski, a w roku  później, na tychże sam ych lam ach K azi­
m ierz K oszutski „popełnił” kolejny artyku ł, tym  razem  „Jaw or, Jaw or, Jaw orow i 
ludzie”, w  k tórym  napisał m.in. „...Z dużą ulgą można już te raz  myśleć i pisać o m a­
ju, k tóry  jest n iew ątp liw ie najładniejszym  m iesiącem  w  roku  — nie tylko dla m ło­
dzieży (...). Także dla działaczy ku ltu ry , dla pracow ników  domów kultu ry , klubów
1 świetlic, k tórzy w tym  czasie też zdają swój w łasny egzamin. Z w yobraźni i sp raw ­
ności organizatorskiej przede w szystkim  (...). W m aju  bowiem  nie m a dla nich dni 
powszednich...”

„...Nie jestem  skory do łatw ych, pochopnych ochów i achów, ale korci mnie, aby 
pochwalić działaczy z Jaw ora, a także ich mecenasów, dyrektorów  jaw orsk ich  za­
kładów  przem ysłowych, tak ich  jak  Z akłady Kuziennicze, JZChG  «Pollena», czy 
prezesów spółdzielni «Pionier» oraz «Inprodus», ale nie tylko...”

Cały K azim ierz Koszutski, ale nie byłby takim , gdyby nie pow iedział w koń­
cu: „...Nie lekceważąc poznawczych i literackich  pożytków «Biesiad», na jcenn ie j­
szy ich w alor w idzę w  owej szczególnej atm osferze i w arunkach, dzięki k tórym  
naw et najbardzie j zaciekłe spory i zw ady toczyły się w  klim acie serdecznej życzli­
wości. Odwiedziny w zakładach przem ysłow ych, rozm owy z ich załogami, dobrze 
służyły w zajem nem u poznaniu się i zrozum ieniu, zm uszały do w yjścia poza zaklęty 
k rąg  profesjonalnych zainteresow ań, w ciągały p isarzy w  rozległe obszary dośw iad­
czeń i kłopotów  mało im znanych, a w ażnych, życiowych, zm uszały do rew izji obie­
gowych rw  środow isku h ierarch ii w artości, do refleksji nad społeczną «kondycją» 
lite ra tu ry , nad jej możliwościami i szansami...”.

Kazim ierz K oszutski zakończył a r ty k u ł słowam i, k tó re  z optym izm em  m ówiły
0 konieczności kontynuow ania tej pożytecznej im prezy. Czy słowa jego sta ły  się 
prorocze. Chyba tak, a  naw et tak  — co potw ierdziła przyszłość. Co charyzm a, to 
charyzm a.

Ale i też słodka przepowiedz jednego, skądinąd św iatłego człowieka byłaby n ie ­
pełna, gdyby nie publikacja (do użytku w ew nętrznego) red. Eugeniusza K. W aw rzy­
n iaka z III Jaw orsk ich  Biesiad L iterack ich  z 1979 r. P isał on m.in. „Pew nym  no- 
vum  było zorganizow anie spo tkań  litera tów  z czytelnikam i (i nie tylko) również 
poza obrębem  m iasta, a  więc w  pobliskich gm inach: w Męcince, M ściwojowie i P a ­
szowicach. Do poszczególnych miejscowości w yjechały  kilkuosobowe grupy  ludzi 
pióra, w iodąc zaciekłe dysputy, tudzież broniąc z determ inacją swoich racji...”

A co o tych „B iesiadach” sądzili czytelnicy: „...Ewa z k lasy  III L iceum  M edycz­
nego: Co mi się podobało? W łaściwie wszystko, ale najbardzie j dyskusja o film ie
1 telew izji z udziałem  S tan isław a Srokowskiego i Janusza Term era; było bardzo 
fajnie. D anusia ze Szkoły Podstaw ow ej Nr 2: Chciałabym , aby tak ie spo tkania od­
byw ały się trochę częściej. W iesiek z tej sam ej szkoły: Dlaczego nie piszą książek 
o Ind ianach  (sic!)...”
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No i bardzo dobrze. Do tej dyscypliny przystosow ani są inni. Równie dobrze 
można by było dziś zapytać się, dlaczego nie piszą o Isaurze i Leonciu. Może N ie­
nacki?

III „B iesiady” zaowocowały także eksplozją okolicznościowej poezji, chyba na 
zasadzie tak  potrzebnego przeryw nika:

K A R T K A  Z PO DRO ŻY
Noc nie m ieściła się w  bzach 
m am iących w onnym  lilokw ia tem  
nieuśpione ciało
prażone na gorących kam ieniach snów  
aż po św it 
grzbiet prężący  
w  rynkow ych  podziem iach  
po p taki
przyciągające struny dnia  
na sw oją stronę 
Nie w zeszedł uśm iech  
nie zgasła łza 
prócz godziny  
spadającej z Ratusza  
pod odchodzące kroki.
J a w o r ,  18 m a j a  1979

( Ł U C J A  D A N I E L E W S K A )

A  w „kronice tow arzysk iej” tychże „B iesiad” zanotowano, że Tadeusz Chudy — 
jak  tw ierdzą naoczni św iadkow ie — zbyt często był w idyw any z Ł ucją Danielewska- 
R ezultat? Ta osta tn ia  „urodziła” „K artkę z podróży. Bardzo ładną, kolorową i w 
ogóle w arto  ją  nieco wyżej przeczytać.

Trzeba przyznać, choćby z kronikarskiego obowiązku, że „K artka  z podróży” 
jest niezw ykle sym patyczna, ale czy tylko?

W tym że samym, jakże obfitym  roku, G erard  G órnicki na łam ach „Faktów ”
opublikow ał a rty k u ł pt. „Jaw orsk ie B iesiady”, w którym  pisał, że .... Jaw or stał
się na ten  czas m ałą stolicą pisarzy, szaleństw a tych dni nie przyszły z nurtem  
rzeki. (Nysy Szalonej — przyp. aut.). Raz w roku, kam eraln ie, inaczej niż w  siedzi­
bach literatów , rozmieszczonych po k raju .

D w udziestu pisarzy z W rocławia, Poznania, W arszawy, K rakow a, Opola, Z ielo­
nej Góry, a nadto  m łodych dziesiątka z Legnicy. S tało się to za spraw ą party jnego 
sekre tarza  (T. Sowińskiego — przyp. aut.) i naczelnika (J. B iałka — przyp. aut.)...”

„...Po pierw sze organizacja biesiad wzorowa. Po drugie — nie tak ie  znowu „pod 
tezy” dyskusje z m łodym i poetam i, k tórym  dodaw ał śm iałości H enryk Worcell. Po 
trzecie — spotkania w  dom ach pryw atnych  czytelników  w iejskich...”

„...I ścierały się poglądy i racje, w czterech ścianach żarliw iej w ypow iadano. 
O w szystkim  — co na sercu leżało i sum ienie gryzło. L ite ra tu ra , książki, cyw ilizacja, 
posłannictw o, po lityka i kom plikacje dzisiejszego św iata. O M ędrców nie było łatw o. 
W ołano o prosto tę i kom unikatyw ność, uczciwość i o Ind ian  w  książkach. W ołano 
o spo tkania i kierm asze...”

„...Oto jeszcze jeden w alor, k tóry  rozstrzyga o możliwościach Jaw ora. Staszek 
Srokowski, chudy i Józef Noworól, jakby  k tó ryś tam  Bolko b rodaty  i tęgi, a teraz 
dyrek to r C entrum  K u ltu ry  — uzupełniali się. Jeden  m anifestam i, drugi m ilczeniem , 
spokojem  olim pijskim . D yskusje rozproszone tem atycznie, żywiołowe, zadziorne, 
chw ilam i bełkotliwe...”.

Trzeba przyznać, że G erard  Górnicki pióro m a lotne i b łyskotliw e oraz niezw ykły 
przegląd sytuacyjny, którego optyka pozw ala dostrzegać jednocześnie k ilka  faktów  
na raz, bez u jm y dla żadnego z nich.

Z kolei 29 m aja  1980 roku, na łam ach „T rybuny L udu” Janusz T erm er pisał o 
IV Jaw orsk ich  Biesiadach L iterackich:

....Od czterech la t w  Jaw orze, starym  i p ięknym  dolnośląskim  mieście spotyka
się g rupa kilkudziesięciu pisarzy z całego k ra ju . Tegoroczne biesiady odbyw ały się 
pod hasłem  :Społeczne problem y odbioru litera tu ry ...”

„...Okazji dostarczyło nie tylko sem inarium  literack ie poświęcone społecznym 
problem om  recepcji lite ra tu ry , ale i inne im prezy biesiad oraz bezpośrednie kon-
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ta k ty  m iędzy uczestnikam i. Na przykład  znany pisarz H enryk Worcell, cz terokrot- 
ny juz uczestnik Jaw orskich  Biesiad L iterackich, mówił, że czuje siQ już obyw ate- 
lem tego gościnnego i pięknego m iasta, że chętnie tu  przyjeżdża. Myślę, że pod 
ta k ą  dek larac ją  podpisaliby się chyba wszyscy uczestnicy tegorocznych biesiad. Bo 
d a tego typu im prez literackich, to spraw a pierw szorzędnej wagi stw orzenie sw oi­
stego »m ikroklim atu«, dobrej atm osfery  dla spotkań i kontaktów  między pisarzam i 
i czytelnikam i, a to w  kam eralnej jaw orsk ie j scenerii udaje się znakom icie...”

Jaw orsk ie Biesiady L iterack ie na przestrzeni swej h isto rii doczekały się w ielu 
publikacji i re lacji prasow ych. Jedynie zeszłoroczne — choć w opinii ich uczest­
ników  udane — nie m iały szczęścia do prasow ych ocen.

Sądzimy, że VI JB L  zapiszą się trw ale  w  pam ięci i p iórach żurnalistów , zw łasz­
cza, że program  biesiad zapow iada się interesująco.
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